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spraw ę. Na rzecz strony, a  n ie  na rzecz jej pełnom ocnika. A dw okat „z urzędu” 
strony w ygryw ającej spraw ę ma jedynie z m ocy art. 122 k.p.c. ten ty lko przy­
w ilej, że  z kasztów  zasądzonych na rzecz strony m oże ściągnąć, i to z w yłączeniem  
sam ej strony, sum ę należną m u (a w łaściw ie  — Zespołow i) z tytu łu  w ynagrodzenia  
i w ydatków .

S. G arlick i

PÜ4 S4  O A D W O K A T Ę J H Z E

N ieraz ż kart w spom nień  czy pam iętn ików  osób, które brały udział w  polskim  
ruchu rew olucyjnym , w yłan iają  się fragm enty zw iązane śc iś le  z obroną ich dzia­
ła lności przed sądam i, a jednocześnie przedstaw iające chlubną rolę członków  p o l­
skiej adw okatury w  ratow aniu rew olucjon istów  przed karą śm ierci lub karą w ię ­
zienia. ■ ,

Św ieżym  takim  przykładem , odsłaniającym  pełne zaangażow anie obrońców po 
stronie oskarżonych działaczy przedw ojennego ruchu lew icow ego, jest w spom nie­
n ie Franciszka Ł ę c z y c k i e g o  pt. K on ferenc ja  św ię to jurska ,  opublikow ane na  
lam ach tygodnika „Polityka” (nr 32 z dn. 12 sierpnia br.). (

A utor w spom nień, stanow iących niezm iernie barwną autobiografię, opisuje w  
tej publikacji m. in. przebieg h istorycznego procesu św iętojurskiego prow adzone­
go od 22 listopada 1922 r. do 11 stycznia 1923 r. Na ław ie  oskarżonych o zdradę 
stanu (przy czym podstaw ą oskarżenia był przepis art. 58 ustaw y austriackiej 
z 1803 r ,  przew idującego karę śm ierci za u siłow anie oderw ania części kraju od 
jednolitego zw iązku państw ow ego m onarchii austriackiej!!) osadzono 39 osób, w  
tym  autora pam iętn ików , Ostapa D łuskiego, oraz w dow ę po adw. Grosserze — dr 
Grosserową. K ierow nictw o w ieloosobow ej obrony spoczyw ało w  rękach adw okata  
T. Duracza, F. Ł ęczyckiego bronił lw ow sk i adw okat A xer.

A oto jak A utor w spom nień  ocenił rolę obrońców  w  tym  głośnym  procesie, b ę ­
dącym  pierw szą m asow ą rozprawą polityczną w  II R zeczypospolitej: .

„My, oskarżeni, byliśm y niepom iernie radośnie zdziw ieni szlachetnym  patosem , 
odw ażnym  ideow ym  zaangażow aniem  się naszych obrońców; najw yższą oceną z n a ­
szej strony było stw ierdzenie, że m ogliśm y się z czystym  sum ieniem  kom unistycz­
nym  obu rękam i podpisyw ać pod ich przem ów ieniam i; dla nas bow iem  m iała za­
sadnicze znaczenie obrona naszych pozycji ideow ych. Procesy polityczne nad ko­
m unistam i to pole b itew ne, a oskarżeni to rew olucyjn i żołnierze, w alczący o  zdys­
kredytow anie w  oczach społeczeństw a w stecznych, reakcyjnych klas, dzierżących  
w ładzę w  sw ych  rękach. W w arunkach n ielegalnych  ław y  oskarżonych stają się 
m ów nicą, z której kom uniści m ogą jaw nie i publicznie głosić sw oje idee, apelo­
w ać do serc i um ysłów  ludzkich. A dw okaci nasi w  pierw szych rozm ow ach 'usta­
lających lin ie  obrony nie m ogli nas w  pierw szej chw ili zrozumieć, m ieli bow iem  do 
czynienia z ludźm i, którzy, ich zdaniem , sam i kładą g łow ę pod katow ski m iecz (...).” 

W św ietle  w spom nień  F ranciszka Ł ęczyckiego ław a  obrończa w  procesie św ię- 
tojurskim  okazała  się godna św ietnych tradycji polskiej adw okatury.
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*

M ieszane uczucia budzi lektura zam ieszczonego na czołow ym  m iejscu  dw utygod­
n ika  „Prawo i Ż ycie” (nr 20 z dn. 24 w rześn ia  br.) artykułu pt. A d w ok a tu ra  
w c zo ra j  — d z iś  — ju tro  pióra Jerzego S m o l e ń s k i e g o .  P ublikacja ; stanow i 
zarys procesu przem ian adw okatury w  Polsce L udow ej, procesu, który zresztą —  
jak dow odzi A utor —  jeszcze się bynajm niej n ie  zakończył. A rtykuł, obok ispraw 
oczyw istych  i stw ierdzeń n ie  budzących zastrzeżeń, zaw iera w ie le  poglądów  o cha­
rakterze kontrow ersyjnym .

W aga poruszanych problem ów  nie zezw ala na streszczanie lub przytaczanie ty l­
ko poszczególnych fragm entów  artykułu. Z ainteresow anych odsyłam y do tekstu  
publikacji.

*

K rakow ski tygodnik  „Życie L iterack ie” (nr 39 z dn. 24 w rześnia  br.) zain tere­
sow ał czyteln ików  rzadkim  w  czasopism ach tego pokroju tem atem  o roli adw oka­
ta w  postępow aniu śledczym . Rzecz nie dotyczy jednak polskiej procedury kar­
nej, lecz odnosi się do postulow anego w  prasie radzieckiej problem u rozszerzenia  
ram udziału adw okata w e  w stępnych  stadiach śledztw a w  ZSRR. K rakow ski ty ­
godnik zam ieścił obszerne fragm enty artykułu przew odniczącego K ijow skiej O b­
w odow ej Izby A dw okackiej W. K u p r i s z y n a ,  ogłoszonego w  dzienniku m o­
sk iew sk im  „Izw iestija” pt. A d w o k a t  a ś ledz tw o.  W kom entarzu do przekładu  
artykułu  radzieckiego autora „Życie L iterackie” podkreśla, że problem  p ow iększe­
n ia roli obrońcy w  postępow aniu karno-sądow ym  nie po raz pierw szy poruszany  
jest w  prasie radzieckiej, i przypom ina ogłoszony przed rokiem  cykl artykułów  
„Prawo do obrony” N. C zetunow ej w  czasopiśm ie „Litieraturnaja G azieta”. K o­
m entator podnosi przy tym  znam ienną identyczność stan ow isk  obojga radzieckich  
autorów : i

„Tok rozum ow ania i  argum entacja tych  dw óch w ypow iedzi, oddzielonych od 
sieb ie  odstępem  roku, są dość zbliżone, a w niosk i C zetunowej i Kupriszyna —  
identyczne: pełnopraw ny udział obrońcy w e  w stępnym  śledztw ie jest w arunkiem  
udoskonalenia radzieckiego w ym iaru spraw ied liw ości i gw arancją praw orząd­
ności.”

*
„Głos O lsztyński” (nr 217 z dn. 12 w rześnia br.) zam ieścił w yw iad  redakcyjny  

z adw . A licją  K orsak-Sołdatow  o K ongresie M iędzynarodow ej F ederacji K obiet Za­
w odów  Praw niczych, odbytym  w  W arszaw ie w  dniach 20— 26 sierpnia br. Jak w y ­
nika z przeprowadzonej rozm ow y, adw. K orsak-Sołdatow  w chodziła w  skład d ele­
gacji polskiej na w ym ien ionym  K ongresie. D o udziału w  jego obradach została po­
nadto zaproszona druga jeszcze przedstaw icielka w oj. olsztyńskiego, m ianow icie  
adw. A nna K iełsznia.

*

W Radom iu, drugim  co do w ie lk ości m ieście w  w ojew ództw ie kieleckim , dzia­
ła ł dotychczas O środek Z am iejscow y Sądu W ojew ódzkiego w  K ielcach, którego 
w łaściw ość m iejscow a obejm ow ała m . Radom i 9 sąsiednich pow iatów .

Jak w yn ika  z ogłoszonej w  „Życiu R adom skim ” (nr 221 z dn. 17— 18 w rześnia  
br.) notatki A leksandra C z a p l i c k i e g o  pt.  N a przek ór  t r a d y c j i  i  w spó łczes-
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n y m  potrzebom ,  zapadła ostatn io n ieoczekiw anie decyzja rych łej lik w idacji Ośrod­
ka, pow odująca duże szkody dla m iejscow ego społeczeństw a i m ieszkańców  pobli­
skich pow iatów . W sposób dotkliw y likw idację Ośrodka Sądu W ojew ódzkiego w  
Radom iu m uszą odczuć także członkow ie m iejscow ej adw okatury, o czym  dzien­
nik p isze m. in. następująco:

„(...) w  m ieście naszym , zgodnie z zapotrzebow aniem  społecznym , pow stały trzy  
zespoły adw okackie, grupujące w  tej chw ili czterdziestu czterech adw okatów . Ze­
społy te  działające n a  bazie m aterialnej stw orzonej przez istn ien ie Ośrodka, 
ulepszały w arunki pracy, zachęcane do tego przez w ładze sam orządow e i państw o­
w e, przez zysk iw anie lepszych, a w ięc  droższych lokali, zaopatryw anie ich w  po­
trzebne urządzenia, angażow ały personel pom ocniczy. P rojektow ane zniesienie w  
Radom iu Ośrodka Sądu W ojew ódzkiego, to jest zm niejszenie w  skali rocznej licz ­
by rozpatryw anych w  Radom iu spraw  o około trzy tysiące, całkow icie zrujnuje 
podstaw y m aterialne istn ien ia  zespołów  i ugodzi nie tylko w  interes m aterialny  
zgrupow anych w  nich adw okatów , ale i w  sam ą ideę zespołow ej pracy adw okac­
kiej, opartej przecież na harm onijnym  w spółdziałaniu , a n ie  na ostrej konkuren­
cji

N ie są  bliżej znane przesłanki zam ierzonego zniesien ia w  Radom iu Ośrfidka Sądu  
W ojewódzkiego. B ez  w zględu jednak na to, jakie racje urzędowe przem aw iałyby  
za tym  krokiem , należałoby poddać je w eryfikacji i ponow nie rozważyć realizację  
tego ze w szech  m iar niepożądanego w  interesie społecznym  projektu, pogarszają­
cego także położenie m aterialne m iejscow ej adw okatury.

*
„G azeta B iałostocka” (nr 207 z dn. 1 sierpnia br.) zam ieściła interesującą in for­

m ację pt. R e w izy ta  białostockich a d w o k a tó w  na L itw ie .  i
B liższe om ów ienie te j w izy ty  znajdzie czyteln ik  w  kronice „Z życia Izb ad w o­

kackich”, Izba b iałostocka — pkt 2.

S. M.

KROIMIKA

1. REPREZENTACJA

P rezes N aczelnej R ady A dw okackiej adw. dr S tan isław  G odlew ski i dziekan  
W arszaw skiej Rady A dw okackiej adw. Zygm unt Skoczek w zięli udział w  p rzy­
jęciu  pożegnalnym  w ydanym  w  dniu 11 w rześnia 1967 r. w  pałacu W ilanowskim  
w  W arszaw ie przez prezydenta Francji gen. C harles de G aulle’a na  zakończenie  
jego w izyty  w  P olsce. '

2. W IZYTA DELEGACJI ADW OKATURY BUŁGARSKIEJ W POLSCE

W dniach od 20 do 27 w rześn ia  1967 r. b aw iła  w  P o lsce  na zaproszenie N aczel­
nej Rady A dw okackiej — delegacja adw okatury bułgarskiej z w iceprzew odniczą-


